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która dała życie

które wpadło do ziemi, nie obumrze, pojedynczym ziarnem zostaje, 
„Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, jeśli ziarno pszeniczne, 

lecz jeśli obumrze, obfity owoc wydaje” -  Ew. Jana 12.24 

Henrietta trafiła do dziadka, gdzie w wieku 

z nimi kuzyn. Gdy Henrietta miała 30 lat, 
dowiedziała się, że jest chora na raka szyjki 
macicy. 

Jej życie było zwyczajne, niełatwe i niezbyt 
wyjątkowe. Henrietta Lack miała 4 lata, 
gdy umarła jej mama. Ojciec zdawał sobie 

sprawę, że nie sprosta wychowaniu 
dziesięciorga  dzieci, więc  porozdzielał 
potomstwo rodzinie. 

Rok później, w 1951 roku, zmarła. 
I pewnie nikt by o niej nie usłyszał, gdyby nie 
jeden ważny fakt. Henrietta była wyjątkowa 

14 lat urodziła swoje pierwsze dziecko, później 
następne. Ojcem był mieszkający

On jak „ Ziarno Pszeniczne” obumarł, ale nie 
pozostał w grobie. Dnia trzeciego został 

,, …by Ten, dla którego i przez którego 
istnieje wszystko, który przywiódł do chwały 
wielu synów, sprawcę ich zbawienia uczynił 
doskonałym przez cierpienia.” – Hebr. 2.10

i jedyna w swoim rodzaju, a raczej jej komórki, 
przez które zmarła. 

Kilka miesięcy przed jej śmiercią, lekarz pobrał 
z jej ciała dwie tkanki; zdrową i zaatakowaną 
przez nowotwór i przekazał znajomemu 
naukowcowi. 

Wykraczają poza to, co ziemskie, bo 
przywracają utracony pokój z Bogiem i dają dar 
życia wiecznego.

Ich wpływ na świat nauki i medycyny jest tak 
ogromny, że do dziś nie sposób w pełni docenić 
ich wagi. 

Bóg przyjął ofiarę Syna swego, jako doskonałe 
zadośćuczynienie za nasze grzechy.

Po długich badaniach okazało się, że komórki z 
jej ciała nie tylko nie umierają, a nawet potrafią 
się rozmnażać poza jej ciałem i to raz na dobę, 
tworząc kolejne.Komórki nazwano HeLa – 

Ten obfity i wspaniały owoc Bożej 
sprawiedliwości, może spożywać każdy, 

A wszystko zaczęło się od osobistej tragedii.

kto wyznaje swoją grzeszność przed Bogiem 
i uznaje Jezusa, jako swego Pana i osobistego 
Zbawiciela.

Dzięki HeLa stworzono szczepionkę przeciw 
chorobie Heine- Medina. Rozwinięto wiedzę 

,,Gdyż i Chrystus raz za grzechy cierpiał, 
sprawiedliwy za niesprawiedliwych, aby was 
przywieść do Boga; w ciele wprawdzie 
poniósł śmierć, lecz w duchu został 
przywrócony życiu”- 1 P.3.18

ale błogosławieństwa wynikające ze śmierci 
i zmartwychwstania Syna Bożego znacznie 
przewyższają nasze wyobrażenia. 

Jej właściwości zostały wykorzystane w 
badaniu genów, które wywołują raka. 

na temat In vitro, Aids, HIV, chorób 
przenoszonych drogą płciową, czy zapalenia 
wyrostka robaczkowego. Zastosowano do 
badania oddziaływania nieważkości na ludzkie 
ciało w kosmosie. Nawet zwyczaje godowe 
komarów, czy skutki pracy w wodociągach 

W tych obu przypadkach, dopiero śmierć 
ujawniła dobrodziejstwa, do których każdy 

Pomogły opracować leki na grypę, białaczkę, 
opryszczkę, czy chorobę Parkinsona. 

i kanalizacji udało się lepiej poznać za sprawą 
niesamowitych komórek HeLa.

z martwych wzbudzony - 1 Kor.15, 3-4 

z nas ma dostęp. Dziś bezsprzecznie komórki 
HeLa są dla ludzkości wielką korzyścią, 

od imienia i nazwiska pacjentki. 

Biblia mówi:

Bo tak przed wiekami zostało postanowione, 

Śmierci i Zmartwychwstania 

do wiecznej swej chwały.

Pana naszego 

i wprowadził nas w Chrystusie, 

Niech okres Świąt - 

Przyjmijmy ten Dar i doceniajmy to, 
co Bóg nam podarował! 

który otworzył nam nową drogę 
i wielkiej wdzięczności dla Tego, 

Jezusa Chrystusa będzie czasem refleksji 
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wydaje się być poza zasięgiem
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Tłumaczenie: Emilia Czyż

Jeżeli więc wrócimy do pytania, które pojawiło się na 
początku: „Jak możemy zbliżyć się do Boga?” – to odpowiedź 
brzmi: My sami z siebie nie możemy dotrzeć do Boga, ale On 
sam zdecydował się, by do nas przyjść przez śmierć 
i zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa. Wystarczy, że 
uwierzymy, że On zrobił to dla nas, i przyjmiemy Jego 
zaproszenie. Z tego spotkania rozwija się cudowna 
społeczność, przyjaźń, dzięki której nie pozostaniemy już 
takimi, jakimi jesteśmy.

On jest naszym Zbawicielem, w Nim jest miłosierdzie, 
wyrozumiałość i dobroć. Wystarczy zwrócić się do Boga i już 
promieniuje na nas Jego kochana uwaga. On jest naszą 
sprawiedliwością, tzn. że dzięki ofierze Jezusa Chrystusa 
jesteśmy przez Boga przyjęci i zaakceptowani. Nie musimy 
się obawiać Jego odrzucenia i kary, ponieważ Jezus wziął na 
siebie nasze winy.

Głęboką tajemnicą wszystkich wierzących ludzi 

jest relacja, która powstaje, kiedy Bóg mówi do 

nas: „Ty”. „Ty jesteś tym, kogo pragnę – mówi 

Bóg – i cieszę się z ciebie”. Przez to potężne 

przeciwstawienie, kiedy Bóg, Stwórca całego 

świata, mówi do nas „Ty”, stajemy się sobą 

i zyskujemy prawdziwą tożsamość.
W spotkaniu Stwórcy ze swoim stworzeniem, a my nim 
jesteśmy, odnajdujemy tę wyjątkową nadprzyrodzoną 
tożsamość, która pozwala nam być tym, kim powinniśmy być: 
ludźmi z sensem i celem życia, ludźmi z powołaniem. 
Gdy Bóg mówi do nas „Ty”, możemy przyjąć Jego 
zaproszenie i odnaleźć w Nim własną tożsamość, a potem 
otrzymać i rozwijać naszą kreatywną, twórczą i sensowną 
osobowość.

Wielu ludzi stawia sobie pytanie, jak mogą zbliżyć 
się do Boga. Czy jednak to pytanie jest właściwe? 
Według przesłania Nowego Testamentu Bóg 

w Jezusie Chrystusie całkowicie przybliżył się do nas. Przez 
Jego zbawienie, łaskę i miłość uzyskaliśmy przebaczenie 
wszystkich naszych win i grzechów. Od tego momentu Jego 
ramiona są dla nas stale otwarte. Nawet gdy grzeszymy, 
On jest przy nas blisko i czeka, byśmy na nowo się do Niego 
zwrócili.

Taka postawa sprawia, że pojedynczy człowiek wraz ze 
swoimi błędami i słabościami nie musi się ukrywać, lecz 
pomimo swojej niedoskonałości może czuć się kochany 
i cenny w oczach Boga. Nie musimy już wypierać ze 
świadomości popełnionego zła oraz wszelkiej niedoskona-
łości. Otwarte ramiona Boga pomagają nam wrócić do 
zdrowego rozwoju osobowości, a także wrócić do tożsamości, 
którą otrzymaliśmy w zbawieniu, jakie ofiarował nam Jezus 
Chrystus.

Bóg mówi do każdego z nas: „Kocham cię” bez stawiania 
warunków. To dodaje nam odwagi, by dostrzegać nasze błędy 
i ich nie ignorować. Nasze niedoskonałości i zmagania 
możemy przynieść Bogu i powiedzieć: „Ojcze, znasz mnie. 
Dziękuję, że nie muszę się przed Tobą ukrywać. Wiesz 
wszystko, Ty mnie przyjmujesz takim, jaki jestem, i dajesz mi 
siłę do zmiany. Nawet jeśli moja zmiana nie będzie od razu 
widoczna dla mnie czy dla innych, to wiem, że Ty okazujesz 
mi cierpliwość, a ja dzięki Tobie mogę się rozwijać”.

On, nasz Pan, rozkłada swoje ramiona i woła: „Chodź, bądź 
uzdrowiony od swojej niedoskonałości. Chodź, bądź czysty, 
oddaj Mi wszystko, z czym sobie nie radzisz. Przyjdź ze 
swoimi zranieniami i przyjmij uleczenie mojej bliskości 
i miłości”. Takie nastawienie, taka otwarta postawa jest tym, 
co Nowy Testament określa jako „wiarę”. Wierzę, czyli mogę 
zaufać Bogu, że On jest ze mną i nie odwróci się ode mnie, bo 
jest Bogiem wiernym.

Grzechy i popełnianie błędów są znakiem i sygnałem, 
że oddaliliśmy się od Boga. Ważne jest jednak, by wiedzieć, 
że nawet gdy my się od Niego oddalamy, On nie zostawia nas 
samych. Gdy jesteśmy niewierni, Bóg zawsze pozostaje 
wierny: Jeśli my nie dochowujemy wiary, On pozostaje 
wierny, albowiem samego siebie zaprzeć się nie może 
(2 List do Tym. 2:13). Nawet gdy oddaliliśmy się od Niego 
o tysiąc kroków, wystarczy tylko jeden krok z naszej strony, 
by odnowić z Nim społeczność.

Gdy BÓG
Winfried  Hahn



A więc jeszcze raz o krzyżu, bo nie sposób o tym 
milczeć. Trudno przecenić znaczenie i wyjątkowość 
krzyża.

Chrystus przez wszystkie dni swojego życia na ziemi składał 
Bogu miłe ofiary – przez posłuszeństwo, przez pełnienie woli 
Ojca.
Jednak najcenniejszą ofiarę - z siebie, ze swojego życia – 
złożył na krzyżu!

Zaparcie się siebie jest dokonaniem właściwego wyboru – nie 
moja wola, lecz Boża. Zaparcie się siebie to sąd, to wyrok 
określający co jest złe, a co dobre.

Warto powiedzieć trochę więcej o zaparciu się siebie, gdyż 
jest to temat poruszany niezmiernie rzadko. Odniesienia do 
zaparcia się siebie brakuje nawet wtedy, gdy słyszymy 
o niesieniu krzyża. Myślę, że powodem tego jest 
wszechobecna ewangelia głosząca, że Bóg niczego od nas nie 
oczekuje, że wszystko, co było do wykonania – wykonał Pan 
Jezus.

Gdy zapierasz się siebie, przychodzisz do tronu łaski, by 
wziąć „pomoc w stosownej porze”. (Hbr 4,16).

Krzyż nie mówi o śmierci fizycznej, lecz jest związany 
bezpośrednio z naszą starą naturą, ponieważ wzięcie krzyża 
poprzedza zaparcie się siebie („Jeśli kto chce pójść za mną, 
niech się zaprze samego siebie i weźmie krzyż swój ...”. 
Mt 16,24 ).

Gdy zapierasz się siebie – to ty jesteś tym sędzią, który 
w końcu wydaje wyrok – na krzyż!

Gdy podejmujemy krzyż oznacza to, że jesteśmy gotowi 
wziąć od Boga lekcję, co znaczy „stracić duszę swoją”. 
(Łk 9,24).

Podstawą twojego sędziowskiego wyroku (wydanego wobec 
siebie) jest Prawo Boże – twój kodeks prawny.

W tej materii zalega najczęściej błoga cisza...

Większość chrześcijan wie o tym, że w ich sercach jest wiele 
zła, że ich pożądliwości są przeciwne Bogu. Chcą zmiany, 
lecz nie wiedzą jak mogłoby to się stać. Proszą Boga, by 
zmienił tą sytuację, a gdy zmiana nie następuje – są 
sfrustrowani, zniechęceni a często załamani.

Czy nie pragniesz tego? Zamiast kluczyć, tłumaczyć swoje 
grzechy, usprawiedliwiać się – wydać wyrok potępienia na 
swoje własne życie. Dobrowolnie wziąć krzyż...

Gdy Pan Jezus naucza: „... a nie ma w nienawiści ojca, matki... 
a nawet życia swego” (Łk 14,26) - mówi o ofierze a nie 
o uczuciu nienawiści. Nie każe nam nienawidzić matki czy 
ojca, lecz naucza, że gdy na naszej drodze za Jezusem – jako 
przeszkoda stanie matka, ojciec, brat, żona – nie zatrzymają 
nas.  Wybierzemy Jezusa, nawet za cenę tego, że nasi najbliżsi 
staną się naszymi wrogami. Jakże często słowa te wypełniają 
się, gdy muzułmanin poznaje Pana Jezusa, jako swego 
Zbawiciela. Najbliżsi stają się wtedy jego śmiertelnymi 
wrogami. 

Co oznacza zaparcie się siebie?

Sprzeciw wobec grzechu nie przychodzi z Nieba, z jakichś 
niezwykłych okoliczności, lecz rodzi się w centrum naszego 
jestestwa. Nie potrzebujemy grzmotu z Nieba by się 
powstrzymać od grzechu. Możesz być sam w domu, przed 
komputerem, sam ze swoimi myślami i w chwili próby 
usłyszysz delikatny głos Ducha Świętego. To wystarczy, byś 
odpowiednio zareagował.

I definitywnie rozstrzygnąć problem.

W zrozumieniu tego Prawa, w jego prawidłowej interpretacji, 
pomaga ci Duch Święty. On też daje ci siłę, by dokończyć 
dzieła – iść na krzyż.

Krzyż wprowadza w miejsce największej ofiary! Krzyż to 
ołtarz, na którym składana jest największa, najcenniejsza 
ofiara – życie.

Gdy podejmujemy krzyż oznacza to, że jesteśmy gotowi 
złożyć najcenniejszą ofiarę – swoje życie.

„Nie dokładaj nic do zbawienia!” – oto jedno z haseł 
ewangelizacji. Do zbawienia – tak, niczego dołożyć nie 
możemy. Jest darmo, z łaski. 
 A do życia z Chrystusem, do naśladowania, do chodzenia 
z Nim?

Gdy zapierasz się siebie, bierzesz najlepszą lekcję tego, że nie 
ma w tobie nic dobrego. Gdy zapierasz się siebie, przeżywasz 
w tej chwili zwycięstwo Ducha nad ciałem!

Analizując powyższe stwierdzenia, dostrzegamy niezwykłą 
cechę krzyża: krzyż sprawia, że wewnątrz nas, w naszym 
sercu rodzi się bunt przeciwko nieprawości.

Nic innego, jak to, że powstajesz sam przeciwko sobie. Nie 
czekasz aż ktoś cię zachęci lub wprost zmusi do wyrzeczenia 
się swoich pożądliwości. Otrzymujesz poznanie, co jest wolą 
Bożą w danej chwili i gdy widzisz, że w sercu rodzą się 
przeciwne pragnienia, mówisz swojej starej naturze, swojemu 
sercu, swoim pragnieniom – NIE! To bardzo wielka, 
kosztowna ofiara.
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To prawda – podszedłem do tego przykładając całe serce 
i całe siły. Nigdy dotąd nie pościłem kilka dni. Ale to i tak nic 
w porównaniu do więzów, które mnie trzymały. Chwała Panu 
Bogu, że jest tak dobry! Chwała Jezusowi za moc krzyża!”.

uczniostwa. (Łk 14,26).

Warto, dla lepszego zapamiętania, podkreślić jeszcze raz: nie 
czekaj aż grzech sam odejdzie, aż Pan Bóg zrobi to za ciebie. 
Bóg stworzył drogę wyjścia, a do nas należy pójść tą drogą. 
Pan Jezus skruszył moc wszelkiego grzechu i wskazuje 
wyjście z niewoli grzechu do wolności. Ta droga wyjścia 
zaczyna się słowami: „...kto chce pójść za mną, niechaj się 
zaprze samego siebie i bierze krzyż swój na siebie 
codziennie...” Łk 9,23.

Gdy wchodzimy w uczniostwo, bez trudu dostrzegamy, że 
„nasze” życie jest dalekie od Boga a nasza stara natura jest tak 
zagorzałym przeciwnikiem Boga, że zaciekle walczy przeciw 
Duchowi Świętemu. (Rz 8, 7 i Gal 5,17).

Nie tylko od starej natury...

Gdy masz problemy z porzuceniem świata, oznacza to, 
że kochasz jeszcze siebie.

Jeśli ktoś nie poznał czym jest niesienie krzyża, nie rozumie 
o czym Jezus mówi w powyższym fragmencie. Co oznacza 
„mieć w nienawiści swoje życie”?

Spotykam wielu chrześcijan, którzy miłują siebie, miłują 
świat. Nie podjęli krzyża...

Gdyby nie krzyż, gdyby nie moc krzyża – płakałbym razem 
z nim. Z bezsilności, pozbawiony nadziei, sfrustrowany 
i nieszczęśliwy.

Powiedziałem mu: „diabeł chce, byś pozostał w przekonaniu, 
że nic nie można zmienić. Nie poddawaj się! Chrystus 
przyszedł zniszczyć moc grzechu, On skruszył fundamenty 
grzechu i rozbił go w proch!

Wiesz skąd Pan Jezus czerpał siłę? Z modlitwy!

Przyszedł do mnie pewien młody Brat, by zwierzyć się z tego, 
co przeżywa. Znałem go jako bogobojnego człowieka, który 
do wiary, Słowa Bożego i życia z Chrystusem podchodzi 
bardzo poważnie. To, co usłyszałem, zaskoczyło mnie bardzo. 
Powiedział, że od pewnego czasu „siedzi w pornografii” 
i mimo podejmowanych wysiłków nie może z tym skończyć. 
Do tego doszedł samogwałt (jest on wynikiem oglądania 
pornografii i prawie zawsze idzie z nią w parze). Był bardzo 
przygnębiony, płakał i... nie miał nadziei na wyjście z tego 
więzienia, nie wiedział co ma robić.

Nie chodzi o tą codzienną – poranną i wieczorną – modlitwę. 
Znajdź komorę, porzuć wszystkie zajęcia i idź wołać do Boga – 
ze łzami i wielkim wołaniem.

„Od tamtej rozmowy aż dotąd, mogę powiedzieć z radością – 
mam wolność! Wiem, że jest wolność w Jezusie!

W takim momencie „mowa o krzyżu” staje się dla nas „mocą 
Bożą”. Krzyż przynosi wyzwolenie!

Wiem, co teraz myślisz – że nie masz do tego siły...(pokiwał 
z przekonaniem głową...)

Posłużę się pewną historią, którą przeżyłem niedawno.

Zaczynamy rozumieć, gdzie tkwi główna przyczyna naszych 
upadków i grzechu.

Gdy zapierasz się siebie, przekonujesz się, jak jesteś słaby 
i bezsilny wobec pokus. Zaczynasz nienawidzić siebie, masz 
siebie dość! (zob. Rz 7,23-24)

Tak więc powstań do walki. Nie czekaj aż Bóg zrobi to za 
ciebie. On wskazał, gdzie jest wyjście. Musisz (tak – musisz!) 
sprzeciwić się grzechowi. Musisz powiedzieć pornografii – 
NIE! Ona sama nie odejdzie od ciebie. Ani teraz, ani za 20 lat. 
Musisz się zaprzeć siebie.

Tak mamy z tym problem. Miłować siebie, miłować swoje 
życie, dbać o siebie – o tak, to rozumiem. Ale nienawidzić 
swego życia?

Lecz krzyż jest mocą Bożą! Chwała Jezusowi!

Tak, zaparcie się siebie prowadzi do nienawiści swojego JA. 
Nie jest to powód do stresu i załamania, lecz do radości, gdyż 
„mieć w nienawiści swoje życie”, to jeden z warunków

Także od świata a dokładnie – od „miłości świata i rzeczy, 
które są na świecie” 1J 2,15.
Jest to bardzo ważne, gdyż „jeśli kto miłuje świat, nie ma 
w nim miłości Ojca” 1J 2,15.
Nie znienawidzisz świata, jeśli w sercu jest miłość do 
siebie samego.

Wielu w takiej sytuacji mówi, że przecież Bóg wie, 
co ich dręczy, a ponieważ nic nie czyni by to 
zmienić – widocznie akceptuje taki stan i gdy 

pojawi się grzech spowodowany pożądliwością – Bóg nas 
oczyszcza krwią Pana Jezusa, Baranka. Chroń nas Boże przed 
taką „wiarą”.

Jak Pan Jezus... (Hbr 5,7)

Odtąd żaden grzech nie ma prawa panować w naszym życiu! 
Jezus przyniósł wolność!

Jeśli to nie da rezultatu – załóż post. Jest tylko jedno właściwe 
wyjście – zwycięstwo! A to mamy zagwarantowane w Panu 
Jezusie Chrystusie!”
Minęły dwa, może trzy miesiące... Gdy się spotkaliśmy, 
z miłym uśmiechem na ustach, powiedział:

Nie spodziewałem się, że zwycięstwo przyjdzie tak szybko i... 
tak lekko.

Świat żyje w nierozerwalnej symbiozie ze starą naturą. 
Nie umrze świat, gdy żyje miłość do siebie. Gdy umiera 
miłość do siebie, umiera miłość do świata. Jedno bez 
drugiego nie może żyć.

Krzyż jest wyzwoleniem! Święty Apostoł Paweł pisze 
o tym z radością: „(przez krzyż) świat jest ukrzyżowany 
dla mnie a ja dla świata”! Gal 6,14.

Krzyż!

Umierają (albo żyją) oboje.

Cudowny Boży plan wyzwolenia i wolności! 

Od ciała i od świata. 

Chwała Panu Bogu na wieki!



Zaledwie kilka tygodni temu mogłem rozmawiać z kobietą, 
która starała się nadać jakikolwiek sens doszczętnie 
potarganemu życiu, wznieść się jakoś ponad rozbitą 
i dysfunkcyjną rodzinę, aby zaczerpnąć choćby jeden pełen 
oddech Boga. Po wielu wytartych łzach, rwanym głosem 
wyszeptała: „Nie jestem roszczeniowa i znam swoje miejsce 
w życiu. Jestem tylko smutna i bardzo zmęczona”. Te słowa 
zakłuły mnie najmocniej.
Chociaż dwie przytoczone historie zwątpienia różnią się od 
siebie zupełnie, to jednak posiadają zasadniczy element 

Gdy wiara upada

W miejscu zetknięcia się krain posiadanych ograniczeń oraz 
konieczności zaufania, żyzna gleba zepsutej rzeczywistości 
przeważnie nie porasta wiarą, ale raczej wątpliwościami. 
W świecie, w którym opinie prezentowane są jako fakty, 

uścisk dłoni nie oznacza właściwie nic, poza pustym 
konstruktem społecznym, a o wierności zaledwie szepcze się 
w kontekście wzniosłych i jednocześnie ulotnych cnót – 
naturalnym nie jest ufać; naturalnym jest wątpić. Zwątpienia 
stały się na tyle ludzkie i uniwersalne, że nie tyle ich obecność 
czyni nas dziwakami, co ich brak.

Zaufanie jest współdzieloną ciszą, wymienionym 
spojrzeniem, pełnym ekspresji dotykiem. Wołanie o pomoc 
jest zaufaniem; uścisk dłoni jest zaufaniem; pocałunek jest 
zaufaniem. Najbardziej wzniosłe przejawy miłości i życia 
oparte są o zaufanie. Czy są pytania większej wagi dla 
kogokolwiek z nas, jak te: komu mogę zaufać? Jak mogę być 
pewnym?  – Os Guinness

Co jednak, gdy największe wyzwanie dla naszej wiary 
nadciąga nie z zewnątrz, ale wypływa z najgłębiej 
usytuowanych obszarów naszego wnętrza? Przecież na 
jakimś etapie chrześcijańskiego życia wiele osób zaczyna 
zadawać sobie trudne pytania, jak chociażby: czy 
chrześcijaństwo jest prawdą? Czy Bóg mógłby nie istnieć? 
A  jeśli istnieje, czy możemy mu ufać? Czy jesteśmy co do 
tego pewni? Jak możemy w ogóle być czegokolwiek pewni? 
Czy ufamy Bogu na tyle, aby polegać na nim całkowicie? Czy 
ufamy mu na tyle, aby móc się nim rozkoszować? Czy nasze 
życie staje się inne w wyniku tego zaufania?

Chociaż może się zdawać, że niepewność związana 
z ludzkimi ograniczeniami wyryta została wielkimi literami 
gdzieś w centrum naszego Wszechświata, to, jak na ironię, 
całe życie podszyte jest koniecznością wyrażania ufności, 
a naszą codzienność nieustannie tka nić międzyludzkich 
zależności. Począwszy od dziecka łagodnie zasypiającego 
w objęciach matki, przez przyjaźń między dziećmi 
z sąsiedztwa, po pokojowe traktaty międzynarodowe – nasze 
życie opiera się w całości o wzajemne zaufanie. Nie 
potrafiłbym ująć tego piękniej niż Os Guinness, który 
zauważa:

Pomimo upływu lat nieustannie mam przed oczami młodego 
człowieka, który swoje dramatyczne zmagania z wiarą 
sformułował w skierowanym do mnie pytaniu: „Mateusz, 
jeśli jest Bóg, skąd wokół tyle zła? Dlaczego Bóg po prostu 
tego nie zatrzyma?”.

Wypada przy tym zauważyć, że wątpliwości nie są wyłącznie 
intelektualnym, abstrakcyjnym, filozoficznym dociekaniem. 
Nie są symptomem chorobowym naszej psychiki ani 
termometrem stanu duchowego. Wątpliwości mają charakter 
na wskroś osobisty i w swojej naturze dotyczą przede 
wszystkim otaczających nas ludzi – tego, jacy oni są i co 
twierdzą. Wątpliwości w swojej najprostszej postaci 
wypływają z naszego pojmowania prawdy, zaufania 
i wiarygodności.

Od momentu, gdy się budzimy aż do chwili, gdy 
ponownie kładziemy się spać, nieustannie myślimy, 
czujemy oraz decydujemy. Każdego dnia wciąż na 

nowo mamy więc szansę uświadomić sobie, że nasza wiedza 
bywa nieprzejrzysta, a perspektywa niepełna; że być 
człowiekiem to doświadczać ograniczeń w każdej możliwej 
formie. Istnieją przecież ograniczenia już na płaszczyźnie 
naszego języka – nie wszystko jesteśmy w stanie wyrazić 
z pożądaną precyzją. Ograniczenia kładą się cieniem na nasz 
światopogląd – nigdy do końca nie rozwiewa on wszelkich 
wątpliwości. Ograniczenia nie opuszczają naszego intelektu – 
nieważne jak wiele czytamy i studiujemy, zawsze będziemy 
potrzebować pomocy, aby wypełniać białe plamy na mapie 
wiedzy. Ograniczenia dotyczą naszego zdrowia – nawet 
najsłabsze przeziębienie jest w stanie pokonać najbardziej 
zdyscyplinowany organizm. Wreszcie, ograniczenia są 
nieodzowne dla długości naszego życia – zdaje mi się, że 
wystarczy zaledwie pstryknąć palcami, aby w ułamku 
sekundy przeistoczyć się z głodnego wyzwań maturzysty 
w zmęczonego starca.
Nie tylko żyjemy w świecie pełnym naturalnych ograniczeń, 
ale też nieustannie bywamy zaskoczeni tym, jak wiele 
płaszczyzn codzienności zagarniają. Grecki filozof Sokrates 
bardzo trafnie spostrzegł, że w ostatecznym rozrachunku nie 
wiemy nawet tego, czego tak naprawdę nie wiemy:
Nie wiemy – ani sofiści, ani oratorzy, ani artyści, ani też ja – 
co jest Prawdą, Dobrem i Pięknem. Jest jednak między nami 
pewna różnica: chociaż ludzie ci nie wiedzą nic, wierzą oni, 
że jednak coś wiedzą, podczas gdy ja, jeśli nie wiem nic, nie 
mam przynajmniej co do tego wątpliwości. W rezultacie, cała 
ta wyższość wiedzy, jaką mnie opatrzność obdarzyła, 
redukuje się do pojedynczej obserwacji – jestem mianowicie 
silnie przekonany, że jestem ignorantem co do tych rzeczy, 
których nie wiem.  – Sokrates
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Jestem więc
wątpię

Mateusz Jakubowski
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Oczywiście nie jesteśmy w stanie całkowicie kontrolować 
naszych zwątpień, ale możemy nauczyć się kierować je na 
właściwe tory. Przede wszystkim musimy uznać bolesną 
rzeczywistość ich istnienia: „tak, mam wątpliwości; tak, 
zmagam się”. Próba ucieczki przed zwątpieniami sprawi, że 
staniemy się na zawsze ich zakładnikami i w jakimś obszarze 
naszej wiary przestaniemy się rozwijać. Następnie musimy 
nauczyć się nad nimi pochylać tak, jak lekarz pochyla się nad 
swoim pacjentem. Jeśli bowiem nie wiemy, jakie zadajemy 
pytania, skąd będziemy wiedzieć, czy znaleźliśmy 
odpowiedź? Jeśli nie zidentyfikujemy należycie problemu, po 
jakie lekarstwo wyciągniemy ręce?

wspólny, jakim jest wadliwy obraz Boga. Pierwsza osoba 
mniemała, że wie o Bogu wystarczająco, aby dokonać nad 
nim osądu i ogłosić wyrok, podczas gdy w rzeczywistości – 
nawiązując do spostrzeżenia Sokratesa – nie wiedziała nawet 
tego, czego nie wiedziała. Druga osoba natomiast, w wyniku 
własnych dramatycznych doświadczeń spoglądała na Boga 
w krzywym zwierciadle, nie będąc nawet tego świadomą.

Nade wszystko jednak warto pamiętać, że chrześcijaństwo 
w swoim najpiękniejszym wymiarze nie tyle dostarcza 
wyczerpujących odpowiedzi na wszelkie możliwe pytania, 
ale stanowi raczej przeistaczające naszą tożsamość spotkanie 
ze zmartwychwstałym Jezusem Chrystusem, w wyniku 
którego zmianie ulegają trzy najbardziej podstawowe sfery 
naszego codziennego życia: myślenie (serce), postępowanie 
(umysł) i odczuwanie (emocje). Kiedykolwiek zwątpienie 
szturmuje którykolwiek z tych obszarów, musimy umieć się 
z  tym adekwatnie  zmierzyć,  a le  nie  wywraca to 
fundamentalnie naszej wiary do góry nogami. W zamian za to, 
zawsze możemy powołać się na swoje własne, bardzo 
konkretne doświadczenie życiowe. Doświadczenie spotkania 
z niezwykłą Osobą, która natchnęła nas nadzieją i zmieniła 
zupełnie nasze życie.

Podchodząc umiejętnie do własnych zmagań, zauważymy, że 
istnieje kilka rodzajów wątpliwości nawiedzających 
chrześcijańskie życie. Jeśli trapią nas wątpliwości serca 
związane z naszą wolą, najlepszym pomysłem jest rzucić im 
wyzwanie. Jeśli nasze wątpliwości wypływają z naszego 
umysłu, warto oddać się ostrożnej refleksji nad naszym 
obrazem Boga i upewnić się, że jest on właściwy. A jeśli 
wątpliwości porastają świat naszych emocji, lekarstwo może 
niejednokrotnie okazać się nad wyraz prozaiczne: 
odpoczynek, obecność przyjaciół, sport i właściwy balans 

najefektywniej potrafią zdjąć niechciany balast z naszych 
barków.

Gdy rozgoryczone było serce moje, a w nerkach czułem 
kłucie, byłem głupi i nierozumny, byłem jak zwierzę przed 
tobą. Bo przecież jam zawsze z tobą; Tyś ujął prawą rękę 
moją. Prowadzisz mnie według rady swojej, a potem 
przyjmiesz mnie do chwały. Kogóż innego mam w niebie, 
jeśli nie ciebie? I na ziemi w nikim innym nie mam 
upodobania! Chociaż ciało i serce moje zamiera, to jednak 
Bóg jest opoką serca mego i działem moim na wieki.
– Psalm 73:21-26

Serce, rozum, emocje i… zwątpienie

Szczególnie gdy myślę o wątpliwościach osadzonych w 
świecie naszych emocji mam świadomość, że nie dają się one 
zredukować do postaci jednego zgrabnego zdania. Składa się 
przecież na nie tak wiele poznanych osób, usłyszanych słów, 
losowych myśli i zdarzeń, że z utęsknieniem wyglądamy, aby 
znalazł się ktoś, kto mógłby przeciąć plątaninę naszych 
zwątpień i wypuścić nas na upragnioną wolność. Ile jest 
jednak rzeczy, w które możemy wierzyć, tyle jest tych, w 
które możemy wątpić, toteż wielką ulgę można odnaleźć w 
świadomości, że w naszych wątpliwościach nie jesteśmy 
sami, ale możemy przez nie przejść z kimś, komu na nas 
zależy. I chociaż otwarcie się na pełną zaufania, autentyczną 
przyjaźń może nie uzdrowić naszych emocji od razu, z całą 
pewnością będzie zwrotem we właściwym kierunku 
i świadomym zgodzeniem się na tchnącą świeżością relację 
z samym Bogiem. Czy nie właśnie w kategoriach przyjaźni 
Asaf nauczył się spoglądać na Boga, gdy modlił się do Niego 
słowami:

„wiarę mieć…”

Wiarę mieć, by żyć bezinteresownie, gdy 
wszyscy na wszystkim chcą zarobić. 
Być ubogim, gdy wszyscy myślą tylko o tym, 
jak się wzbogacić. 
Pracować, gdy wszyscy swoje obowiązki 
lekceważą. Służyć ludziom, gdy wszyscy chcą, 
by im służono. Być miłosiernym, gdy wszyscy 
troszczę się tylko o siebie. Pozostawać w cieniu, 
gdy wszyscy chcą błyszczeć na świeczniku. 
Wiarę mieć…

Umawiajmy się z Bogiem 
na codzienne spotkania, 
a nasze życie nabierze 
nowej jakości. Ta z kolei 
będzie pomnażana!



Często dziwię się, gdy chrześcijanie zdają się być zaskoczeni 
ciemnością, w której pogrążony jest świat. Popatrzcie na 
oburzenie, jakie pojawia się za każdym razem, gdy film 
z niesmacznymi lub wyuzdanymi scenami jest promowany 
przez Hollywood. Trochę jakbyśmy oczekiwali, że ci, którzy 
żyją bez Chrystusa, będą się zachowywać zgodnie ze 
standardami, do których my, jako kościół, jesteśmy powołani 
–  a następnie byli zszokowani, że tego nie robią.

Całym sercem przyjmijmy, co powiedział Jezus: „Tak niechaj 
świeci wasza światłość przed ludźmi, aby widzieli wasze 
dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, który jest w niebie.” 
(Matuesza 5:16). W końcu, kiedy w pokoju jest ciemno, nie 
krzyczysz na ciemność – zapalasz światło!

To, co Jezus tu mówi, jest skomplikowane, ale jest ostatecznie 
niezmienne. Powodem, dla którego pojawia się coś na 
drzewie, nie jest sam owoc – ale sama istota drzewa. Jednak 
istota drzewa pokazuje się na poziomie owocu, który się 
rodzi. Jeśli podchodzisz od krzaka, który ma zdrowe borówki, 
to wiesz, że ten krzak jest dobry i jego owoc nadaje się do 
jedzenia. Z drugiej strony, jeśli znajdziesz gdzieś trujące 
wilcze jagody, to wiesz, że się nie nadaje do jedzenia. 
Dowodem, że drzewo jest dobre, czy też złe, jest owoc, który 
wydaje. I tak, Jezus mówi, że sposób, w jaki rozpoznajemy, 
czy chrześcijanie są szczerzy, czy nie – to nie sprawdzanie, co 
mówią, jak religijni się nam wydają, ani jak często chodzą na 
spotkania chrześcijańskie. Rozpoznajemy to po tym, co robią!

Świadectwem życia w całkowitej ignorancji jest sytuacja, 
w której chrześcijanin gardzi osobą, która nie przyjęła Jezusa 
jako Pana, na podstawie stylu życia, jaki ta osoba prowadzi. 
Duchowym DNA tej osoby jest grzech i dlatego właśnie ta 
osoba zachowuje się tak, jak się zachowuje. Może być to dla 
kogoś newsem, ale grzesznicy grzeszą.

C
ałym sercem przyjmijmy, co powiedział 
Jezus: „Tak niechaj świeci wasza światłość 
przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre 

uczynki i chwalili Ojca waszego, który jest w niebie.” 
(Matuesza 5:16). W końcu, kiedy w pokoju jest 
ciemno, nie krzyczysz na ciemność – zapalasz 
światło! 

„Tak każde dobre drzewo wydaje dobre owoce, ale złe drzewo 
wydaje złe owoce. Nie może dobre drzewo rodzić złych 
owoców, ani złe drzewo rodzić dobrych owoców. Każde 

drzewo, które nie wydaje dobrego owocu, wycina się i rzuca 
w ogień. Tak więc po owocach poznacie ich. Nie każdy, kto do 
mnie mówi: Panie, Panie, wejdzie do Królestwa Niebios; lecz 
tylko ten, kto pełni wolę Ojca mojego, który jest w niebie.” 
(Mateusza 7:17-21)

Bardziej niż żądać, by świat sięgał Bożych standardów, 
powinniśmy skupić się na samych sobie. Jako chrześcijanie 
jesteśmy powołani, by pokutować i odwracać się od naszego 
grzechu – a w zamian przyjmować Boże ścieżki jako własne – 
i jesteśmy wyposażeni, a także obdarzeni mocą Ducha 
Świętego, by to właśnie robić. Tylko gdy zaczynamy żyć 
według dróg Jezusa, świat będzie mógł Go zobaczyć. Nie 
powinniśmy winić tych, którzy są w ciemności, za to, że 
potykają się i upadają. Powinniśmy natomiast być światłem, 
które oświeca ich ścieżki i pomaga im znaleźć drogę do domu.

To, co jest przerażające i całkowicie nienaturalne, 
to „wierzący”, który ma zwyczaj grzeszyć lub też robi to 
świadomie. Powodem, dla którego umieściłem słowo 
wierzący w cudzysłowie jest to, że osoba, która praktykuje 
grzech, może ogłaszać Jezusa jako Zbawiciela i Pana 
swojego życia, ale w rzeczywistości Jezus nim nie jest. 
Gdyby nim naprawdę był, to ta osoba objawiałaby bożą naturę 
w swoim życiu. Jezus jasno to stwierdził, gdy powiedział:

CoCo robić gdy na świecie robić gdy na świecieCo robić gdy na świecie
panuje taka ciemność?

John Bevere

Dla człowieka, który sam nie doświadczy obecności Boga, 
może to być niezrozumiałe, jak można Go usłyszeć. A jednak 
można:-), ale nie w ciągłej gonitwie, hałasie, ale właśnie 
przebywając w ciszy, trzeba otworzyć swoje serce, a Bóg 
reszty dokona. Pan Jezus też rozmawiał z Bogiem w ciszy, bo 
właśnie cisza jest wejściem w tą miłość Boga.
„Jezus wyszedł na górę, aby się modlić, i całą noc trwał na 
modlitwie do Boga...” Łk 6,12-13.

Dzisiejszy świat jest zabiegany, żyjemy w pośpiechu, hałasie, 
ciągle brakuje nam czasu. Jak łatwo zgubić drogę do Boga.

Świat oferuje wiele: kariera, sława, pieniądze, moda...,ale czy 
to wszystko nie przysłania nam Boga, którego powinniśmy 
stawiać na 1-wszym miejscu w życiu?

Gdy człowiek otwiera swoje serce, otwiera się na łaskę. 
Czasem pośród tego życia w biegu warto zatrzymać się choć 
chwilkę, zastanowić nad swoim życiem „czy ja podążam 
drogą Bożą?”, znaleźć choć chwilę dla Boga, chwilę ciszy, nie 
tylko by mówić, ale pozwolić, by to On mówił.

Pojawiają się coraz to nowsze czasopisma, reklamy 
zaślepiające nam oczy, ukazujące życie sławnych, pozornie 
szczęśliwych, mających wszystko ludzi, którzy tak na prawdę 
wcale nie są szczęśliwi, bo pieniądze, kariera stają się jakby 
bożkiem na 1-wszym miejscu, człowiek zapomina o Bogu, 
który kocha i nie chce by człowiek zbłądził, chce prowadzić 
przez życie, ale trzeba zrezygnować ze swojego „ja” 
i pozwolić Bogu zająć się wszystkim.

Cisza - wejść w miłość Boga, 
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amieszanieamieszanieamieszanie
w sprawie świętości

Pastor senior Piotr Karel

Ocena życia Jana Pawła II , tak jak każdego z nas niewątpliwie 
należy do Boga, a wypływające obecnie niechlubne fakty 
z historii życia Karola Wojtyły mogą być zbadane przez 
niezależnych historyków pod warunkiem, że kościół otworzy 
dostęp do swoich archiwów zanim zostaną one zniszczone, 
a skrzywdzone przez kościół osoby wciąż jeszcze żyją.

Burza na temat świętości papieża Polaka poprzypinana mi 
wydarzenie jakie miało miejsce w Efezie za życia apostoła 
Pawła. Historia opisana w Dziejach Apostolskich 19 rozdziale 
wersety 23-40 podobna jest do obecne powstałej wrzawy na 
temat podważenia świętości „bóstwa”, utraty wpływu, 
znaczenia , a nawet i strat materialnych kościoła. Tam 
chodziło o wielką Artemidę Efeską , którą czcił niemalże cały 
świat, która zdaniem niejakiego Demetriusza miała być 
obdarta ze czci i majestatu. Dodatkowo (a może i przede 
wszystkim) chodziło o utratę finansów rzemieślników 
wytwarzających dewocjonalia, a zawód owych ludzi miałby 
iść w poniewierkę. Kasta Demeriusza otwarcie sprzeciwiała 
się ewangelicznemu przesłaniu i twierdzeniu, że „nie są 
bogami ci, którzy są rękami zrobieni” (. w.26). Całe miasto 
napełniło się wrzawą, jedni i drudzy coś w nieładzie 
wykrzykiwali, a większa część nawet nie wiedziała z jakiego 
powodu powstał ten szum i zamieszanie. To co było 
charakterystyczne, to jeden wielki krzyk trwający około 
dwóch godzin: Wielka jest Artemida Efeska! Całe szczęście, 
że znalazł się jeden mądry, pisarz miejski, który przytomnie 
zauważył, że ludzie głoszący ewangelię nie są świętokrad-
cami, ani bluźniercami, a spory winny być rozpatrzone przez 
prawowite sądy i prokonsulów.

W ostatnich dniach po reportażu Marcina Gutowskiego 
pt. „Franciszkańska 3” ukazującego dowody krycia pedofilii 
w kościele przez Jana Pawła II, rozpętała się istna burza ze 
s t rony  bron iących  „świę tośc i”  pap ieża  Po laka , 
kanonizowanego w 2014 roku. Kanonizacja to proces uznania 
przez Kościół katolicki, że dana osoba, która już zmarła, jest 
świętą i może być czczona jako taka przez wiernych. 
Do takich nielicznie uznanych za świętych modlą się katolicy. 
W walkę o dobre imię papieża Polaka włączył się nawet Sejm 
RP (jego prawa strona) podejmując stosowną uchwałę. 
Wyglądało to żenująco i kuriozalnie. 

Na 2 kwietnia w rocznicę śmierci papieża planowane są 
marsze w jego obronię. Tymczasem obecny papież Franciszek 
powiada, że krycie i tuszowanie gorszących zachowań 
duchowieństwa w przeszłości było powszechną praktyką 
kościoła. Uczennica i przyjaciółka Jana Pawła II dr Karoń-
Ostrowska stwierdziła: „Nie można ukrywać, że Jan Paweł II 
popełniał błędy i robił złe rzeczy.” I nie jest to jedyna opinia 
ludzi sprzyjających kościołowi. 

Ś
więtymi bądźcie! To skierowane niegdyś do narodu 

Izraelskiego polecenie (zob.3 Mojż. 11, 45), a potem 

przypomniane przez apostoła Piotra (1P. 1,15) 

najczęściej nie jest dziś rozumiane zgodnie z jego 

znaczeniem. Słowo greckie hagios tożsame z hebrajskim 

słowem kadosz w judaizmie i chrześcijaństwie jest używane  

do opisania Boga i Jego cech. W obu przypadkach słowa te 

odnoszą się do czegoś, co jest uważane za odrębne i specjalne, 

oddzielone od zwykłych lub profanowanych rzeczy. Nie 

ulega wątpliwości, iż jedynie Bóg jest doskonały i święty. My, 

jako ludzie, jesteśmy powołani, by za wzorem Boga być 

oddzielonymi od tego, co nieświęte, a także oddzieleni 

i poświęceni do służby Bożej. W takim to znaczeniu autorzy 

Nowego Testamentu w swoich Listach zwracają się: do 

świętych w Efezie (Ef. 1,10), do świętych w Filipii (Flp 1,1), 

do świętych w Kolosach (Kol. 1,2) itd. Niestety w obiegowej 

definicji i wyobrażeniu świętość człowieka rozumiana jest 

dziś jako stan wolny od grzechu. Czy więc wspomniani 

autorzy zwracają się do ludzi bez grzechu? Czy sami są wolni 

od grzechu? To przeczy orzeczeniu Biblii, która powiada: 

„Gdyż wszyscy zgrzeszyli… nie masz sprawiedliwego ani 

jednego” (Rz.3, 10. 23). Inne pytanie rodzi się, czy ci, do 

których trafiały Listy apostolskie byli kanonizowani, 

wyniesieni na ołtarze, i zezwolono, by się do nich modlić?

ZZZ

Droga z Bogiem nie jest łatwa, im bliżej Boga człowiek 
chce być, tym bardziej szatan działa, jest dużo 
przeciwności (dlatego wielu się poddaje), ale Bóg walczy 
o człowieka, wspiera swą łaską i droga z Nim jest 
najpiękniejszą i jedyną drogą do szczęścia.

Rozmowa z Bogiem jest najpiękniejszą modlitwą. Bóg 
wszystko wie, bo On zna, przenika..., ale pragnie, by 
człowiek pośród swoich obowiązków nie zapominał 
o Nim, by rozmawiał i był przed Nim szczery, to właśnie od 
tej modlitwy – szczerej rozmowy, zaczyna się wszystko, 
piękna droga z Bogiem, gdy człowiek nią podąża – nie 
zbłądzi.

wsłuchanie się w serce samego Boga
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W trudnych chwilach w naszym życiu Bóg zawsze troszczy się o nas. On zawsze jest z nami, kocha nas, pragnie 

nam pomóc.

,,Wszystkie troski wasze przerzućcie na Niego, gdyż Jemu zależy na was” 1Piotra 5/7

Bóg dał nam życie, On tylko chce aby każdy je kochał i szanował. Dziękujmy każdego dnia Naszemu Panu 

w modlitwie, czy w codziennych chwilach za ten wielki dar – jakim jest życie. Nikt poza Bogiem nie może nam go 

ofiarować. Od Niego pochodzi życie bo On jest życiem. Człowiek ma tyle życia ile udzielił mu Bóg.

     s. Terenia K.  

Kochaj życie, bo masz jedno, a tak szybko płynie czas. 

Ciesz się często z małych rzeczy, dziękuj Panu za to, co od niego masz.

Bądź radosny, uśmiechnięty, choćby nawet było źle,

Nie narzekaj, szkoda czasu i nie marudź tylko wciąż,

choćby nawet było ciężko, myśleć dobrze staraj się.

ufam Ci Jezu kochany, chcę przyjąć Twoje plany.

Nie pozostawiasz mnie nigdy samej, bezbronnej, słabej i małej,

Chcę żyć dla Ciebie – Pana, czuję, że jestem kochana,

Jesteś Panie moim blaskiem słońca, Twoja dobroć nigdy nie ma końca,

Poprzez piękno świata ukazujesz swe oblicze i to dzięki Tobie kochamy,

dar dany od Ciebie – życie.

miej marzenia, dobre, piękne, do spełnienia ich, z Panem w życiu dąż.

Ufaj Panu i patrz w przyszłość, to ona wynikiem jest,

Kochaj życie, kochaj ludzi, nigdy nie mów o nich źle,

Cokolwiek mi się przydarzy, ratuje mnie widok twej twarzy,

twoich myśli, twoich pragnień, które zawsze z Bogiem spełnią się.

pamiętaj, że to wszystko masz, dane w życiu tylko jeden raz.

wierzę, że Ty idziesz wszędzie ze mną, nawet gdy wokół jest ciemno.

daj im z siebie co najlepsze, zawsze czyń przyjazny gest.

Kochaj życie, kochaj siebie i wyrozumiały bądź,

pełnej spokoju, miłości, niewyczerpanej czułości.

Kochaj życie - skarb od Pana

eślim obraził, jeślim Cię zasmucił,

Jeśli niebacznie odbiegłem od Ciebie,

Wyciągnij dłoń swą, ażebym się wrócił,

Ojcze mój w niebie!

Dziecko ja Twoje! Choć słabe, niekarne,

Choć się z Twej ścieżki odbiję w bezdroże,

Ku Tobie wołam, ku Tobie się garnę,

Przebacz mi, Boże!

Obmyj mą duszę, wróć serce mi wolne,

Niech znów Ci śpiewam

Pieśń chwały radosną,

Niech będę czysty, jak lilie te polne,

Co w niebo rosną!
Maria  Konopnicka  

J

w 
skrusze
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Niech pieśń tę słyszy cały świat,

Ta wieść od dwóch tysięcy lat

Że złego moc jest zwyciężona.

Narodom wszystkim jest głoszona.

Mój hymn Ci brzmi codziennie.

Cieszę się, Boże, łaską tą,

Przekreślił dług mój śmiercią Swą,

Krew przelewając za mnie.

Mówi Duch Święty  Pocieszyciel.

Zwyciężył śmierć

Otworzył drzwi do raju!

Chrystus zmartwychwstał, 

Jak słońce po zimie w maju.

Piekło już nie grozi nam, Żyje nasz Zbawiciel!

On drogą jest do niebios bram 

To jest radosna, cudowna wieść,

Żyje Pan ! Wincenty Bryćko

Wyjątkowym wydarzeniem czwartko-
wego wieczoru 9 marca była projekcja 
filmu pt. „Powrót do domu”. Główny 
bohater Cory, to utalentowany zawodnik 
baseballu.  
Niestety pogrąża się on coraz bardziej w 
pijaństwie, co powoduje różne kłopoty, 
które odbijają się na jego karierze. Jego 
menadżerka chce wysłać go na chrześci-
jańską terapię dla uzależnionych od 
alkoholu. Cory początkowo przystaje na to niechętnie, czego 
wyrazem jest między innymi pomoc w nauce baseballu 
miejscowym dzieciom. 
Uczestnicząc w terapii, skrycie trzyma w lodówce pełno 

butelek z mocnymi trunkami.  Innymi 
słowy, chce pokazać innym, że się 
zmienia, ale tak naprawdę raczej nie chce 
na poważnie zmierzyć się ze swym 
nałogiem i trudną przeszłością. Rozwój 
wypadków zmusza go jednak do stanięcia 
twarzą w twarz z różnymi trapiącymi go 
grzechami i problemami. 
Ten film, to przesłanie o Panu Jezusie, 
nawróceniu, modlitwie, przebaczeniu 

i Bożej łasce, która odmienia serca, łamie moc grzechu i leczy 
rany. Projekcja filmu spotkała się z zainteresowaniem 
i zgromadziła w czwartkowy wieczór więcej osób, niż 
zwykle. 

Projekcja filmu

Z życia Zboru

Spotkanie dla kobiet

W marcu odbyło się pierwsze w tym roku spotkanie dla kobiet. 
Już w progu witały nas dziewczynki obdarowując nas 
kwiatkiem i cukierkiem (w końcu marzec, to nasz miesiąc). To 
było bardzo miłe. Wieczór spędziłyśmy w dobrej atmosferze. 
Przygotowany poczęstunek – smaczne ciasto, przekąski 
warzywne, ciepłe napoje, zapalone świece i barwne teksty 
umieszczone na stołach – wszystko to tworzyło przytulny 
nastrój. Prawdziwie mogłyśmy odpocząć słuchając innych 
kobiet. A było co słuchać – świadectwo Tereski Kaliś, wykład 
Justyny Jakubik ,,Być mamą” oraz wystąpienie naszego 
gościa – Pani Dyrektor Powiatowego Centrum Pomocy 
Rodzinie w Kołobrzegu – Liliany Korzeniewskiej, ubogaciły 
to spotkanie czyniąc je ciekawym. Samo życie, prawda 
i nadzieja przeplatały się w ich wypowiedziach. Wiele 
mądrości i trafnych spostrzeżeń. Wiele przykładów 
z codziennego życia cioć, mam i babć. To było budujące nas 

spotkanie, na którym nie zabrakło również śpiewu. 
W ten sposób mogłyśmy oddać chwałę naszemu Bogu. 
Dobrze, że mamy miejsce, w którym takie spotkania mogą się 
odbywać. Dziękujemy wszystkim kobietom zaangażowanym 
w zorganizowanie tego cennego dla nas czasu.

Ewa Babicz

Z okazji Świąt Zmartwychwstania Pańskiego życzymy wytrwania 

w żywej nadziei, która jest w Jezusie Chrystusie. On śmierć pokonał 

i ujawnił, że niezniszczalne życie jest dostępne dla każdego, kto w Nim 

pokłada swoją wiarę i ufność. 

Radujcie się z tego powodu, bądźcie mocni i trwajcie niezachwianie 

w wierze, a dobry Bóg będzie z Wami i doprowadzi do swojej chwały.

Życzenia od Redakcji

Drogowskaz nam na drodze dany,

Ratunek w śmierci dokonany

Bo wieczność już na progu jest. 

Byś się nie spóźnił  dzisiaj śpiesz,
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fot.M.J. Karel

kwiecień

Najlepsze życzenia urodzinowe 
składamy również: 

Lilliannie Dwulat (05), Mateuszowi Jakubowskiemu (09), 
Lidii Gutkowskiej (10), Ewie Kulczyńskiej, (13), 

Elżbiecie Downarowicz (15) Anecie Mikulskiej (18), 
Jerzemu Kurdkowi (21), Danielowi Ostrowskiemu (24), 

Waldemarowi Świątkowskiemu (27)

Chwała Bogu:
– za udaną operację br. Mariusza Polakowskiego

– za nowe osoby wpisane na listę dla katechumenów
– za seminaria z pastorem Ireneuszem Dawidowiczem
– za poprawę zdrowia Karoliny Walczak

– za siostry udzielające się w kawiarni

– za redaktorów naszej gazety

– za gości odwiedzających nasz Zbór
– za miłe spotkania w zborowej kawiarni

– za ofiarowane środki pieniężne na potrzeby Zboru
– za Starszych Zboru i pastora Zbyszka

– za sprawne działania służb Zborowych

„ B L I S C Y S O B I E ”

Zespół redakcyjny: E.Z. Babicz, P. Karel, E.T. Kociela
Nr. konta 76 1240 6508 1111 0000 5412 1733 BANK PEKAO S.A o Kołobrzeg

Adres e-mail: zbyszekbabicz@gmail.com, redakcjakch@10g.pl, strona zborowa: www.kch.pl
Kontakt Tel.094 3517981, kom.728912844

Wydawca: Kościół Chrystusowy, ul. Jedności Narodowej 62, 78-100 Kołobrzeg.

09 – Niedziela 11.00  – ZMARTWYCHWSTANIE 

23 – Niedziela  10.00  – Nabożeństwo 

Piotr Olszewski
07 – Piątek  18.00  – WIELKI PIĄTEK

13 – Czwartek  18.00  – Studium Słowa 

30 – Niedziela 10.00  – Nabożeństwo
   – Gość – Brat Dariusz Pacan

22 – Sobota  11.00  – Szkolenie – Ireneusz Dawidowicz 

02 – Niedziela  10.00  – Nabożeństwo,
01 – Sobota  18.00 – Koncert Pasyjny

16 – Niedziela  10.00  – Nabożeństwo 

27 – Czwartek  18.00  – Studium Słowa 

20 – Czwartek  18.00  – Studium Słowa 

29 – Sobota    9.00 – Śniadanie Braterskie 

Wykład: „1000-letnie Królestwo”

– o rodzinę braterstwa Sękowskich

– o transmisje nabożeństw on-line

– o problem zdrowotny Teresy Kaliś

– o bezpieczeństwo pracy zagranicą Macieja Kleista

– o s. Ruth Zagrodnik i br. Marka Stasiaka w DPS-ach

– o uroczystości świąt wielkanocnych

– o błogosławieństwu dla nowych członków Zboru

– o naszych seniorów w ich potrzebach tj. J. i T. Świercz, 

Cz. Zawołek, I. Rosińską, L. Puc, T. Szyszkę, Z. Soboń, 

Z. Dołkowską. J. Grudzińska, J. Lewandowską. 

M. Wasylów, H. Paprocką, J. Witkowską, R. Słodownik, 

H. i J. Matulewicz, R. Kakowskiego, M. Bakowicz, 

E. Janiszewską, H. Zabłocką, H. Wójcik, M. Kułakowską

– o nabożeństwa w kwietniu

– o operację Feliksa Borzyszkowskiego

– o chętnych do zawarcia przymierza z Panem poprzez 

chrzest wiary

– o pokój dla Ukrainy

– o sympatyków Zboru

– o misjonarkę s. Izę Karpienia

– o problemy ortopedyczne pastora Karela

30 Joanna Sadowska

01 Leokadia Puc

11 Aleksander Królikiewicz

14 Marzanna Jagiełło

28 Bożena  Surma-Podkowicz
29 Jolanta Antczak
30 Natalia Żabiak

07 Mirela Marcinowicz
10 Ryszarda Pilichowska

18 Andrzej Podkowicz

12 Daria Kiedrowska

04 Anna Gromska
24 Maria Szymańska

18 Małgorzata Lewandowska

21 Jerzy Kulczyński 

urodziny obchodzą

„Małżeństwo niech będzie we czci u wszystkich” (Hebr. 13,4). 
„Przystąpmy tedy z ufną odwagą do tronu łaski, abyśmy 

dostąpili miłosierdzia i znaleźli łaskę ku pomocy w stosownej 
porze.” (Hebr. 4, 16).

40 rocznicę ślubu wspominają:
Dorota i Ade Oyedemi (3.04) 

oraz Violetta i Marek Stasiak (23.04) 

Rocznice ślubu

30 rocznicę chrztu wiary wspomina w dniu 10.04. 
Dorota Oyedemi.

Życzymy dalszego pielgrzymowania z Panem 
i doświadczania Jego codziennej opieki.

„Bo przecież jam zawsze z tobą; Tyś ujął prawą rękę moją. 
Prowadzisz mnie według rady swojej, A potem przyjmiesz mnie 
do chwały. Kogóż innego mam w niebie, jeśli nie ciebie? I na 
ziemi w nikim innym nie mam upodobania!” (Ps. 73, 23-25)

Witamy w Zborze
Z radością i wdzięcznością witamy w Zborze nową rodzinę 
Olenę, Oleksandra i Dime Vapniar. 

Ta rodzina pochodząca 
z  Winnicy  w Ukra in ie 
od roku przebywająca 
w Kołobrzegu poprosiła 
o członkostwo w Zborze.

błogosławieństwa Bożego 
i aktywnego włączenia się 

w życie Zboru.

Życzymy im
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